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ADRES ADMINISTRACJI: 


IE SLO 


ażdego miesiąca w Paryżu 


ie du Four, Paris 


Anonsy dla szukających i dają- 

cych pracę Polaków bezplatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. : 


Od Administracji 


ae, « Wolnego Polskiego Sło- 


wa» uprasza tych PP. Abonentów, którzy 


legaja w opłacie prenumeracyjnej, 0 spiesz- 
zczenie się z zaległości. =- = 

ś przypominamy tym PP. loci 
ym się kończy abonament, aby raczyli . 


lendarzyka polskiego» na rok 1887, mieliśmy 
chęć wydawania go corocznie. Nieprzewi- 


dziane jednak przeszkody, jako to: nieliczna 


sprzedaż, która nawet połowy nie pokryła 
kosztów druku, trudność w otrzymaniu do- 
kładnych adresów tak w Paryżu jako i w in= 
nych krajach, przerwały nasze dobre chęci, 


Dziś jednak gdy nagląca potrzeba takiego: 


zbioru adresów polskich czuć się daje po- 
<wszechnie, postanowiliśmy wydać «Kalenda- 
rzyk polski tllustrowany na rok 1891». 

W tym. celu upraszamy naszych Czytelni- 
ków i w ogóle wszystkich Polaków za grani- 


_ cami Polski zamieszkałych, jak również i To- 
_ warzystwa polskie na Emigracji tak w Euro- 


pie jako,też i w Ameryce, o łaskawe zawia- 
 domienie ilości życzących sobie egzempla- 
rzy, najpóźniej do d. r listopada r. b., ponie- 
waż dla uniknienia niepotrzebnych wydatków 
i strat, drukować będziemy tylko taką liczbę 
egzemplarzy, jaka zamówioną zostanie. 
Kalendarzyk ten mamy zamiar znacznie po- 
większyć, nie podwyższając jednak ceny, to 
jest 2 fr. za egzemplarz, a to celem uczynie- 


_ nia go przystępnym dla każdego. 


Oprócz Listy zmaitych Polaków i Polek za 
granicą w ostatnich kilku latach — o ile ñam 
są wiadome — zamieścimy także życiorysy 
Z portretami niektórych wybitniejszych oso- 


_ bistości i zasłużonych sprawie narodowej; 


Historję założenia oy POSET, na Ba- 


_tignollach w Paryżu; O M 
 Polskiem w Rapperswy. 


Al . o ile to będzie w NAW 1 
nić odnowić przedpłatę za «W. P. SŁ.» | 


| wych adresów własnych: | AR reż swoich zaa. 


czb: ia- 
kn 


Kiedyśmy powzięli zamiar wydania « KAR: 


z illustracjami) ; 
im; O Związku 


O Skarbie narodowym pol 


Narodowym Polskim w E iropie i w Ame- 
'ryce; O Stowarzyszeniach emigracyjnych pol- 


skich ; efc., etc. 

„Listę alfabetyczną polaków zamieszkałych 
w Paryżu i w innych krajaca, postaramy się, 
ożności, uczynić 


jak najdokładniejszą. 
Upraszamy przeto - „laskowe tak SRA 


Sz. Czytelników, jak i Towarzystwa Polskie 


na Emigracji o nadsy 


mych i zarazen zamiówze”, 
alendaczyka. . 25 
rI dnia 12 września 1890 LE 
Adolf REIFF . 
3 »* Wydawca i Administrator «W. P. Siyi », 


[sy 


NB. — Upraszamy Sz: Redakcje pism pol- 
Skin w Europie i w Ameryce o łaskawe po- 
wtórzenie naszej Odezwy. 


POLSKA 


CAŁA, AE I NEPODLEGŁA 


Federacją Polska była i federacyjny 
ustrój jest w jej naturę wrośnięty. Gdy- 
by kto zapytał: czy umiała go ona na 
korzyść państwową zużytkować i ? — bez 
wahania byśmy odpowiedzieli : « Nie- 
umiała. » Jest to grzech jej żywota, za 
który srodze odpokutowała i pokutuje. 
Sensu jednak nie ma najmniejszego w na- 
dawaniu pokucie znaczenia, którego ona 
nie posiada i posiadać nie może. Pokut- 
niczy stan Polski tem się wyraża, że 
cała jej istota jest, jaką była, ujęta jeno 
w kluby i popręgi, tamujące swobodę 
ruchów. Wszelkie kluby, popręgi, wszela- 
kie ścieśniania i okajdaniania byly, są i 
będą sposobami sztucznemi, a więc — 
czasowemi. Zależą one od warunków i 
okoliczności. Świadczy o tem nie tylko 
historja powszechna w całym przebiegu 


"swoim, ale doznaliśmy tego na sobie. 


Z trzech naszych oprawców, z których 
każdy z osobna wziął był sobie za zada- 
nie, część Polski, na jego dolę przypa- 


m Narodowem 


. dzenia, jak to „czynią różni publicyści, 


NI przeistaczanym narod e 
 neutralizować. Daremnie 


ture Is ©lągnie do sr ò 
"niewoli, SEa federacyjny, : ianowiący 
Tiens TR, BER: > Kae I Zł W: 


dłą, po swojemu dla siebie przykroić i 


 ostrugać, jeden bardzo już tępemi ope- 


ruje narzędziami. Takiemu losowi ule- 
gają sposoby sztuczne,. mające ną celu 
przeistaczanie natury. Jak długo okolicz= 
ności sprzyjają a warunki odpowiadają, 
póty się w przeistaczanie bawić można: 
— można nawet winszować sobie powo- 


uczeni i mężowie stanu często w dobrej 
wierze, częściej atoli na ten koniec, ażeby 
i RE 


raźniej w niej Się: A  przybie- 
rając charakter dź ości programowej 
W momeneie „obecnym. my, demokraci 
polscy, dla których 7 zasada, streszczająca 
się w godle : « wolność, równość i bra= 
terstwo » — nie jest literą martwą, wy- 
raźnie i głośno ustrój związkowy przy- 
szłej budowli państwowej bierzemy zą 
wiązanie programu naszego. Przeświad- 
czeni jesteśmy, że skazówki i wytyczne 
nasze programowe są jedynie racjonal- 
nemi. Dla. czego? Dla tego, że cała pol- 
ska przeszłość świadczy i dowodzi, że 
Polska nie może być inną, jak federa- 
cyjną. Jako federacja broniących się 
przeciwko najazdowi giermańskiemu ple- 
mion słowiańskich powstała ona i jako 
federatja obronna przeciwko najazdom 
tak giermańskim, jak mongolskim i mo- 
skiewskim funkcjonowała w ciągu dzie- 
jowego rozwoju swego. Ten jej charak- 
ter tak się wyraźnie zaznaczał, że pod 
jej skrzydła garnęły się ościenne narody 
(Czechy, Nowogród). "Nie w innym cha- 
rakterze w skład całości polskiej weszła 
Litwa z Rusią. Lecz nie byłoby to jeszcze 
dobrą racją, gdyby charakter ów nie od- 
powiadał dążnościom obecnym narodów, 
słowiańskichzwłaszcza : gdyby np. Rusi 
zadanie narodowe polegało nie na tem, 
ażeby byt samoistny rozwijała, ale na 
tem, ażeby się zmoskaliła. W razie takim 
federacyjną Polski“ jstotć zaliczyć by na- 
leżało do rodzaju tych oronionych pło: 


dów dziejowych, które zaledwie na za- $ 
notowanie jako curiosum zasługują, jak | 


4 
$ 
= 


` podległej modyfikacjom i zmianom 1 nie 


- rodowość, ale takowe do narodowości 
` przystosowała, zaprowadzając unję 1 po- 


_ wschodniemu. Był to, względnie do cza- 


„owych, Polsce należało prawosławie 
” w obrębie granic swoich znieść doszczęt- 
nie, dla odgrodzenia się w ten sposób od 


uczyniła tego, bo uczynić nie mogła, 
„ dzięki słabości władzy, słabości, która 
. była koniecznym istoty ja Per o się to wydaje przesadnem i których etno- 
mę WYDM e AC mal „2 od.-gralja bałany e apa wne —.okolieznó+" 
*= Iislota' ta nie zanikła w dobie nie- prag Ei RZECZE SĄ 


_ dleglego. Spotęgowało jąuświadomienie. 
_ To ostatnie nie przyszło od razu : rozwi- 


„ rę, jak niepowodzenia zniewalały umysły 
„polskie do krytycznego tak w bezpośred 


. dziejowa wnikania i szukania sposobów 
"wznowienia walki. Uświadomienie prze- 
chodziło koleje — fazy, na które wpływ 
_wnętrzne. Polskie usiłowania, które sze- 
"do życia powołały i na nogi postawiły 


` kwestję narodowościową — szczególnie 


_ obudziły poczucie prawa do bytowania 
_ samoistnego u narodów nie tylko takich, 
posiadały nigdy. Powstał w kierunku 
szy, do niej wracał, ją przenikał i for- 


_mułował w niej tę zasadę, co ją w poli- 
tyczną całość wiązała. Gminowładztwo 


© spyta 


[i 
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WOLNE POLSKIE SŁOWO 


Dacja, jak państwo Awarów i t. p. Mo- | dowodzą i przekonywują, że Polska nie 
skwa, Prusy, Austrja nawet (1) ma to ją | może być inną, jak federacyjną, złożoną 
też kierują. Czyż niektórzy z publicystów | z narodów samoistnych, związanych wę- 
rossyjskich, w naukowo-demokratycz- | złem wzajemnej pomocy i obrony. 
nym ferworze, wzręcz istnieniu narodo- Nie była inną i inną być nie może. 

wości polskiej nie zaprzeczają, podając ją Stanowiła ona w Europie zawiązek 
za wytwór szlachecki? Zapewne — szla- | wolnych narodów w wolnem państwie. 
checką była rzeczpospolita polska ; szla- | Spowodowało to jej upadek ; lecz wyho- 
checkość jej atoli tyczyła się jeno formy, | qowany w niej i przez nią zawiązek wy- 
promienił się i przyjęty a uznany zostal 
w sensie zasady politycznej. Zasada wy- 
tworzyła dążność, którą mocarstwa, 
z innej aniżeli polska ulepione gliny, 


przeczyła ani trochę istocie, mającej zna- 
czenie sklepienia niebieskiego, pod któ- 
rem rosły, krzewiły się i dojrzewały 
narodowości w skład państwa wchodzące. pedchwyciły i wyzyskiwują na korzyść 
Polska im zgoła nie przeszkadzała. Wła: | nie narodów, ale państw. W potworność 
dza, jaką szlachta postawiła, nie miała } ją zmieniły Moskwa i Prusy. Mimo to 
na lo siły; gdy zaś, idąc za przykładem | tkwi ona.w Polsce, w ognisku swojem 
państw innych, które religję za narzędzie | tkwi w Polsce pozbawionej ruchu i gło. 
polityczne używały, narzędzie to na po- | su, lecz nie materjałów z których po- 
sługi swoje wzięła, to nie do niego na- | wstała, a nadto oświadomionej o zadaniu 
swojem i o tem, że rozwiązanie onego 
S0 a JA jest obowiązkiem, obciążającym jej na- 
zostawiając zresztą swobodę kościołowi i 

tym ściśle i nierozerwalnie prawo z obo- 
wiązkiem się łączy. Upominając się o byt 
niepodległy, Polska upomina się zarazem 
obyt Litwy i Rusi — o przywrócenie 
im swobody narodowego, samoistnego 
rozwoju. 


sów i warunków owoczesnych, wielki 
polityczny błąd. Stosownie do warunków 


Moskwy.. Nie uczyniła jednak tego po- 
mimo, że nie zbywało jej ani na chę- 


p i ZY. | ę Polski w granicach przedrozbiorowych— 
ciach, ani na pojmowaniu rzeczy. Nie 


« całej, wolnej i niepodległej. » 
« Zmieniły się stosunki i okoliczności » 
 — tłumaczą politycy, którym domaganie 


‘wynikiem. 
ści i stosunki Się zmieniły; ale się nie 
zmieniła zasadnicza Polski istota, odpo- 
wiadająca ściśle tym właśnie silosunkom 
i okolicznościom, z których się wywią- 
zała zasada narodowościowa. 

Zasada ta domaganie się nasze potę- 
guje i rozszerza po za granice r. 1712 — 
rozszerzą je na te wszystkie kraje, w któ- 
rych w imie jej Moskwa i Niemcy wy- 
naradawianie praktykują. Tem się 
wyraża idea polska, stanowiąca sprzecz- 
ność prawdy z kłamstwem, wypisywa- 
nem na moskiewskich i niemieckich 
sztandarach. W sprzeczności tej jej siła ; 

| w sile rękojmia powodzenia ostateczne- 
go, zależącego przedewszystkiem i cał- 
kowieie od wytrwania na drodze, z któ- 
rej zepchnąć nas usiłują moce, podobne 
do tych, jakim wierzenie ludowe przy- 
pisuje przeszkadzanie w zrywaniu kwiatu 
paproci. Jak od: tego ostatniego, wedle 
wierzenia ludowego, odciągają i odstra- 
szają szatani, przybierający na się posta- 
cie, to czarownych, wabiących w objęcia 
swoje niewiast, to znów srogich drapież- 
ników i groźnych gadów, tak nas od 
idei polskiej, niosącej narodom wolność 

5 ; WO | w związku federacyjnym, odciągają i od- 

szlacheckie, ludowładztwo, federacja : straszają różne pie Ag e TOŻ. 


woli — owszem: spotęgowała się na 
drodze walki o odzyskanie bytu niepo- 


jało się stopniowo — urabiało się w mia- 
nie klęsk powody, jakoteż w przeszłość 
wywierały przyczyny wewnętrzne i ze- 
rokiem po świecie rozległy się echem, 


w łonie Słowiańszezyzny. Prawa, o które 
z orężem w ręku upominała się Polska, 


które niepodległość polityczną od wie- 
ków postradały, ale i takich, co jej nie 


tym ruch i ruch ów, z Polski wyszedł- 


tua E EEEE A S E EAA | 3 
pojęcia te jedno z drugiego wysnuwały | mowania do prześladowań stosowane, 


się kolejno same przez się pod naciskiem 
n ] y 0 n SI 7 ma- E 
niepowodzeń szeragającyeh sie w zna- | słabe umysły a zajęcza sara 
2 g i ES Znajdują się śród nas słabe umysły 
= -| i zajęcze serca. Na szczęście jednak, nie 
one w ludzkości przewodriczą : możemy 
więc z ufnością spoglądać w przyszłość 
w tej pewności, że tryumf uwieńczy 


szyderstwa i prześladowania, działające 


(1) Ministerstwo wiedeńskie wystąpiło do Rady 
szkolnej galicyjskiej z pretensją, że po szkołach w Ga- 
licji nauczaniu historji polskiej podporządkowuje się 
historja Austrji i dynastji panującej. 


rodowo-polityczne sumienie. W punkcie: 


| jednak, ażeby działalność była odpowiedna 
Na tem polega domaganie się nasze :: 


. czganizowaniu się, potępiają dążność po- 


s” 


w końcu pracę nad odbudowaniem Pol- 
ski całej, wolnej i niepodległej. Wy- 
trwajmy jeno!... t 


—MOTREBY— 


KOKRESPONDKNCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Ouarville, 30 września 1990. 7 
Jeszcze słowo do Młodzieży polskiej (1). 


i ... Pozwól Boże tuszyćs - 

Ze słowo zdoła cielce złote giąć i kruszyć — 

Z brązu wznosić posągi i pokruszyć gipsy. ai 

Ą kto ja jestem ? jestem duch Apokalipsy. | 

Co w sercu zaważy, w myśli się odbija,. 
nie dziw że i w mowie często się powtarza, 
wciela się w umysł społeczeństwa i trwa aż 
się w czyn oblecze; wierzmy przeto że przez 
wytrwałe wspólne ciągłe usiłowanie w nie- 
długim czasie szczęśliwie w czyn. obleci 
w życie wprowadzić zdołamy naszej Ojczy- 
zny odrodzenie. Łączmy się więc zgodnie 
w jedność narodową nie luźnemi grupami 
z osobnem widzimi się, lecz z wyłączną 
dawnych rycerzy niezłomną stanowczością. 
Jedność i zgoda w działaniu poltycznem 
są potrzebne, konieczne pod warunkiem 


duchowi postępowego rozwoju spoleczeń- 
stwa i miała na widoku główne potrzeby: 
kraju: to jest, jego niepodległość bytu i 
społeczne oswobodzenie. W 1880 r. znaczna 
część młodzieży uniwersyteckiej, pomimo. 
trafnych dowodzeń Mochnackiego 0 szko- 
dliwości polityki przez rząd prowadzonej 
dla jedności i zgody opornie stawała w obro- 
nie Dyktatora Ghłopiekiego, który otwarci 
okazywał wstręt ku rewolucyji ve 
mu dążeniu, nie miał, jak się wyraził ] 
wysłannikami Litwy, ani jednej skałki dla 
niej, i był upartym zwolennikiem zgubnych 
układów ze zdradziecką Moskwą. To zaśle- 
pienie gorzko później odżałowała młodzież, 
którą po części uniewinnić można ze względu 
na jej niedoświadczenie a szczególnie z po- 
wodu, że uorganizowana wojskowo, jako 
straż przyboczna Dyktatora, przy nim stać 
musiała, — był to wojskowy obowiązek ko- 
nieczny w stanie normalnym społeczeństwa, 
ale w stanie rewolucyjnym widoczny tv był 
błąd, a nawet występek, za który nie sama 
młodzież, ale głównie Instytucja reprezen- 
tacyjna i rządzące dostojniki podług po- 
wszechnego prawa odpowiedzialni są przed 
narodem, który srożej dziś jest, niżeli kiedy- 
kolwiek był przygnębiony ! W przyszłości 
nieodzownie konieczną jest potrzebą odpo- 
wiedzialność tę w ścisłe rzeczywiste Wpro- 
wadzić zastosowanie, w skutek. tego kiero- 
wnicy polityczni oględniejszymi się staną 
i baczniejszą zwracać będą uwagę na objawy 
opinji ludowej. RZY "dody 
Obecnie zaś, po kilkudziesiąlletniej pracy 
szerzonej przez demokratów tak w Emigra- 
cji jak i w narodzie ma trzy działy rozdartej 
Ojczyzny naszej, po nabytem z niewysło- 
wionym trudem i boleścią 'doświadczeniu, 
cóż powiedzieć o tych rodakach co dla Jedno- 
ści i zgody osłaniają samolubne stańczyków 
krakowskich widoki godzenia się z niewol- 
niczym losem, stawią zapory emigracy, jaemu 


x 


(1) Zwracamy uwagę na odézwę czcigodnego we- 
terana demokracji polskiej w obec zwołanego na 
dzień 18 pażdziernika przez Zarząd Związku narodo- 
wego Polskiego : wiecu politycznego. Tuszymy 
sobie, że wiec rezultat pożądany wyda. (Przyp. Red.) 


;tępową narodu i sami polilycznie gnuśnie- 

ją w nieudolnej bezczynności! Przyszłość 
0 nich zawyrokuje; a i teraz, w sumieniu 
wielu, gorzki budzić się musi wyrzut w tym 
śnie letargowym. 

Pomimo tyln spiętrzonych trudności nie 
tracę nadziei i z ufnością odwołuję się do 
was, polska młodzieży ! Wytrwajmy w na» 
rodewem przedsięwzięcia odrodzenia Rze- 
czypospolitej trójplemiennej Ojczyzuy na- 
szej ! Nie Targowiezan intrygi, ale konfede- 
ratów Barskich spotęgowana działalność 
niech będzie hasłem naszem ! Półśrodki nie 
zbawią, powtarzam, niezbawią nas! tak jak 
i konstytucja 3go maja zbawić nas niezdo- 
łała ! Nie wprowadzenia dynastycznego pa- 
nowania nam potrzeba, ale stan ludu nasze- 
go podnieść należy do godności prawdziwie 
obywatelskiej, do braterstwa społecznego! 
Bez wymiaru sprawiedliwości dla ludu, nie- 
podobna osięgnąć prawdziwego szczęścia 
w społeczeństwie. 

Nie naśladujcie niektórych sędziwych już, 
lecz stale odosobniających się od dążeń pol- 
skiej demokracji; długie niepowodzenia i 
kilkonastoletnia przerwa organicznej naszej 
działalności, seowodowana rozwielmożnie - 
niem się i chwilową przewagą rzekomo 
organicznej pracy, i tak zwanej wielkiej 
polityki stańczyków i wlokących się za nią 
rożmaiiej barwy wsteczników, politycznie 
zbezyyładniła wielu w pośród nas; niedo- 
wierzają już niektórzy w naszą wytrwałość, 
a bardziej jeszcze odstręcza ich rażące znacz- 
nej Części członków należących już do 
Zwiążku niedopełnianie powierzonych obo- 
wiązków, zaniedbywanie najprostszych po- 


naganna wielu opieszałość w niesieniu umy- 
„słowej czynnej a nawet matezjalnej pienięż- 
nej pomocy Zarządowi. Z niczego tylko Bóg 


wszystko tworzyć może! . = — P> 

"Te ujemne strony, tamują pożądany roz- 
apoczątkowanego przed rokiem Związ- 
arodowo-Emigracyjnego; nadto we- 
polityczne niektórych trzymanie się w luź- 
nych grupach, nie jest dla innych zachętą 
do łączenia się w jedność Emigracyjną. Są 
i tacy jak Buchmaa w «Panu Tadeuszu a, 
co systematycznie nigdy zgody niepochwa- 
lają i powtarzają « niech się głupi godzą, 
dyskusje publicznej sprawie niezaszkodzą. » 

Nielicznych nas niedostrzegają ! Usiłuj my 
więc spotęgować naszą łączność moralnie 
przez gorliwą pracę i liczebną ofiarność, 
wówczas i owa starszych wiekiem nasza 
Rezerwa przyjdzie: nam w pomoc, nie pozo- 
stanie cała na ustroniu, — niedozwoli kores- 
pondentowi do Araju petersburskiego prze- 
chwalać się stowarzyszeniami np. Instytucji 
Czci i Chleba, której kilku z naszych było 
założycielami i wielu, jak świadczy lista 


ową instytucję popierających (wspomnę na- 
wiasem,że w początkowych chwilach książe 
Adam Czartoryski jej rozwijaniw mocno. się 
opierał). Utworzenie Szkoły polskiej na Ba- 
tignolles nie arystokracji to pomysł, ona 
później do Zarządu częściowo się. wcisnęła. 
Jedynie Dom przytułku św. Kazimierza przez. 
nasze polskie Siostry obsługiwany, winniś- 
_ my słaraniu księcia Adama, a głównie ofiar - 
ności francuskiej, arystokracji, która stalej 
niż Republikanie swą sympatję dla katolic - 
kiej Polski okazuje: Radzi przyznajemy 
zasługę, kto: się do: dobra. ogólnego przy- 
czynia, chociaż niepodzielamy; sposobów. 
utrzymania: to jest kwest, loterji fanto- 
wych i dobroczynnych balów, które illustro- 
wano francuskin owcipem w dzienniku: 
a Nous avons d sé au bénéfice des Polonais, 


pls 


winności starania się o rozwój Związku, 


datkujących, jest dotychczas stale i czynnie 
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allons maintenant souper à leurs profit.» Zda- 
niem naszem rzecz godniejsza jest liczyć na 
własne siły, wspomagać się wzajemnie 
bez pomocy obcych. Gdybyśmy wszyscy 
szczerze chcieli, starczylibyśmy sami po- 
trzebom własnym bez udzitłu en 'zoziem - 
eów. Krople wody obficie ściekające tworzą 
rzeki i ogrom morza. Stowarzyszenie 10- 
eentowe oszczędności Polek we Lwowie, 
zdołało zakupić kilka akcji ochronnego Ban- 
ku ziemskiego w Poznaniu i przyczyniło się 
do podźwignienia i ochrony kilku własności 
włościańskich od upadku. Wątpliwości też 
nieulega, iż regularnie wnoszony podatek 
przez człónków Związku Emigracyjnego 
znacznieby ożywił, uwidocznił polityczną 
działalność obecnego Zarządu Dobrą więc 
chęć okazujmy regularną oliarnością i mo- 
żebną pracą w spełnianiu przyjętych patrjo- 
tycznych obowiązków. 
Dawne chociaż wyłącznie szlachecka Pol- 
ska, dopókąd rozstrój, jako polip na dnie 
morza, nie rozgałęził się jeszcze w naszem 
społeczeństwie, nie był nadwerężył jedności 
narodowej i niezbezwładnił patrjotyzmu 
obywatelskiego, przy tak rażących już dzi- 
siaj ułomnościach organicznych, położyła 
atoli znakomite zasługi w europejskim roz- 
wojn społecznym; z jej -upadkiem nastał 
zastój i wsteczny moralności chrześciańskiej 
upadek, objawiający się obecnie powszech- 
nem zdziczałem zbrojeniem się, a przeto 
zubożeniem moralnem i materjalnem państw 
europejskich, zlepionych, a raczej skutych 
przemocą z pokrzywdzeniem narodowości 
i z uszczerbkiem, -z zatratą sumienia rządzą 
cych i rządzonych, lecz pierwsi od dawna 
już sumienie zżatracili ! 
Gdy więc wrogi nasze wytężają całą swą 
dziką nienawiść dla wynarodowienia i za- 
głady naszego plemienia, nowi nieprawni 
. naśladowce zbrodniczych Targowiczan, pod 
niemniej ohydną nazwą siańczyków, silą 
się zniesławić poświęcenie, fałszują histo- 
ryczną Polski przeszłość, lekceważą navo- 
| dowe zbawcze ideały, pomiatają chrześciań- 
ską zasadą braterstwa z ludem ! a natomiast 
przedstawiają jako jedyny środek ratunku : 
potrzebę godzenia się z losem ! płaszczą się, 
okazując niewolniczą uległość zaboreom i, 


niczną pracę o dobrobyt. Praca wszelka, 
rękodzielnictwó i przemysł są potrzebne, 
tylko je popierać należy czynem, nietrwonić 
grosza na marnotrawstwo, niewzbogacać 
przez bezmyślną próżność zagranicy. Nędz- 
| nicy duchowo! nie mówcie o dobrobycie! 
azaliż niewiecie, że bez niepodległości Oj- 
czyżny, dobrobyt narodu nie jest możebny ! 
| Dla takich fałszywych mędrków, pod osłoną 


by wypisać rylcem' na:ich czołach : 


Długoby mówić, przechodzić okropnie, 
Wszystkie od chwały: do niewoli! stopnie, 
Dość wiedzieć, że: nikt nigdy! niezaprzebie 
Ducha: swobody, chyba on sam siebie! 
Bo tylko własne upodlenie ducha 

Ugina: wolnych szyję do łańcucha ! 


Rodzimy się jednako, jednako umieramy, 
ale w pożyciu niestety zmysłowość dzieli 
nas, różni, rozstraja harmonję, do której 
prawem postępu i szerzenia się oświaty 
ludzkość zmierzać powinna, by się stać 
| godnąswojego pierwiastku : tehnienia Stwo- 


pod jednym:pasterzem (to: pasterstwo dotkli- 
„wie dało się już. ludowi we znaki), ale jako 
grona rodzinne pod kierunkiem rad familiji- 
, nych, ukształtowane społecznie, odpowied- 


jako najwyższy rozum stanu, zalecają orga- / 


rzyciela! i rządzona już nie jak owczarnia 


| ścią. 


nio mądrości Stwórcy wszechrzeczy, Za- 
spakajając wszystkie potrzeby ciała siłą 
z natury przez naukę i odkrycia zdobywaną, 
rozwijać się umysłowo i żyć. w braierstwie 
społecznem, jako przystało potomstwu Ojca 
przedwiecznego i sposobić się zasłużyć na 
przyszłe wiekuiste pełniejsze życie.. 
Byłoby nakoniec według słów wieszczych, 
rzeczą próżną na nie nieprzydatną i nie- 
użyteczną, gdyby kto spodziewał się jesz- 
cze, że Polska dawna może powrócić z kró- 
lewskością, która upadła z własnej winy, 
i ze szlachtą, która się sama zabiła przez 
nierządność, samolubną pychą i niegodziwe 
marnotrawstwo, zgubne zbytku przywary, 
jakich niepoprawne jej potomki i dziś nie- 
stety jeszcze się całkowicie pozbyć niezdo - 
łały ! Zasłażona to kara, takie zniedołężnie- 
nie przewodniczącej niegdyś kasty. Ludzie . 
ugrzęźli w przeszłości rachują jeszcze na 
ten środek, są to zacofańce ! — jednak i po- 
między nimi jest pewna liczba naszych, że 
się po żołniersku wyrażę, maruderów, nie / 
obojętnych zupełnie dla sprawy narodowej, 
jakto świadczy ich współudział w założeniu , 
ochronnego Banku Ziemskiego w Poznaniu, 
w szerzeniu oświaty ludowej i w usiłowa- 
niach podźwignienia rękodzielnietwa i prze- 
mysłu krajowego, będą i oni skłonieni samą . 
koniecznością interesu dobrze zrozumianego ļ{ 
postępować za nami. i 
Podnieśmy tylko do wyższej potęgi śród 
ogółu uczucie narodowe, wiarę w posłan=, 
nictwo Polski, tę iskrę Bożą rozniećiny, róż-.. 
palmy! tego ducha enrześcjańskiego sku= 
piajmy w sobie, on to wydawał męczenni= 
ków, stawiał orężny i dziś jeszcze stawi ile 
sił starczy bierny opór przeciw barbarzyń= 
skim materjaliznu gwałtom! Ten duch 


| zbawczy rozszerzmy ! rozprzestrzeńmy w ca= | 
| łym trójplemiennym naszym rodzie! Nasze 


dawne piękne hasło: «wolni z wolnymi, 
równi z równymi» zastosujmy ściśle w co= 
dziennem postępowaniu, w czynach na- 
szych ! Idzie teraz o to, jak nasz Mickiewicz 


| filozofiję Cieszkowskiego streszcza: żeby 


posunąć się duchem dalej! uczynić krok 
zdobywczy, niedawać się umęczyć za praw=- 
dę, ale dobyć siłę na zwalczenie, pokonanie , 


| fałszu, na podbicie: świata duchowi! gdyż 


duchowość przeznaczona jest wziąć prze= 
wagę nad: poniżającą ród ludzki zmysłowo- 

W obeenem tak groźaem. położeniu Pol. : 
ski na rzy działy rozszarpanej, niema innej 


| rady dla narodu naszego z trzech plemiom 


polityki kryjących sobkowstwo, osobiste | 
widoki, powtórzę słowa poety, które warto= 


złożonego, musi albo: ginąć albo pojąć i peł 
nić swoją religiję inaczej, jak dotąd: pojmo= 
wał i pełnił; niedość że znalazł w niej: siłę 
znoszenia niesprawiedliwości, musi znaleść 
moe, by obronić sprawiedliwość ! nie dosyć 
jest: być gotowym umrżeć za sprawę ojczy- 


| stą,, trzeba starać się umieć żyć i korzystnie: 
| pracować dla niej ! Jakozwolennicy postępw 


utwórzmy Braterstwo naszej Trójcy narodo-' 
wej, w Rzeczypospolitej; Polskiej: usiłujmy 
postępowamiem naszem zasługiwać na bra 
terstwo i żyć przyjaźnie, jako: bracia, jako 
dziatki: jednej matka Ojczyzny. 

Jakże wspaniały będzie: widok, gdy na= 
rody dziś odosobnione w przyjaźny, brater- 
ski zespolą się: węzeł. Niechże Emigracja 
Polska da przykład ! niech zapoczątkuje tak 
zbawienną spójuię! Stańmy zespoleni mi- 
łością Ojezyżny i sprawiedłiwości, jeden 


| za wszystkich, wszyscy za: jednego; zw na 
| szym: przykładem Lud się: zespoli i Rzecz- 


pospolita Polska: wolną,. silną! i szezęśliwą: 
będzie. Oby się: to jals najrychlej: stało! 

Kończę: tœ moje przemówienie wierszem 
poety naszego W. Polas 
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Biada tej ziemi! gdzie ciepło słoneczne 
Nic rozpłomienić, nic rozgrzać niezdoła, 
Biada tym sercom! gdzie słowo serdeczne, 
Gorejącego echa nie wywoła !!! 


SYLWESTER STANIEWICZ. 


Z Żytomierza, 18 września 1890. 


(Tr.) Dotrzymuję obietnicy, uczynionej 
lat temu dwa z górą. Piszę. Czy się pisanie 
moje na co przyda ? Sam osądzisz. ` 

List datuję z Żytomierza, luboć mógłbym 
„go datować i zkąd inąd, a zaczynam od — 
słówka z Żytomierza. 

Qóż za zmiany zaszły tu od r. 1863! 

Inne to były czasy. Gdy się o nich wspo- 
mni, człowieka żal bierze. Żytomierz kiero- 
wał się na zajęcie na Rusi polskiej stanowi- 
ska, jakie na Litwie zajmowało Wilno — 
owe Wilno, które nieboszczyk Mikołaj prze- 
zwać zamierzał Czornyj Gorod. W stolicy 
Wołynia począł się był ogniskować ruch 
patrjotyczny, któremu obecność osobistości 
takich, jak Groza, Kraszewski i inni nada- 
wało literackie, a nawet naukowe znaczenie. 
Zawiązało się było wydawnietwo ; założył 
się teate polski. Zbliżanie się wypadków 
ruch ów ożywiło. Żytomierz się manifesto - 
wał. To też, po upadku powstania, miasto 
podległo dozorowi specjalnemu, pod któ- 
rym do dnia dzisiejszego pozostaje. Moskale 
usiłują przerobić je na czysto moskiewskie. 
Nie idzie im to jednak. Tego dokazali, że 
mu nadali pozór, mogący. w błąd cudzo- 
ziemców wprowadzić; oskorupili je; ale, 
plunąwszy na tę skorupę i zsiąpiwszy do 
głębi, ukaże się w niem podkład, niezgodny 
ze skorupą ani trocha. Jak długo zaś ten 
podkład istnieje, póty Moskwa chwalić się 
nie może, że Ruś sobie przyswoiła. Dzieje 
się zresztą to samo wszędzie tak na Woły-' 
niu, jak na Podolu i na Ukrainie: Jest sko-! 
rupa i jest ciało, nie przystające do siebie, 
jak przystają na ślimakach lub żółwiach. 
Pierwsza na drugie włożoną została sztucz- 
nie i przytrzymywaną za pomocą kleju, któ- 
rym jest prawosławie. Klej to atoli lichego 
gatunku, a tem lichszego, że go Moskale 
sami psują, dogrzewając zbytecznie. Po- 
wiem, na czem dogrzewanie polega, tym- 
czasem zaś skończę rzecz o Żytomierzu. 

Od r. 1863 Żytomierz zmieniał się w mo- 
ralnej swojej istocie a w każdej ze składo- 
wych swoich części: inaczej. Składowemi 
jego częściami są żywioły te same, które 
zaludniają wszystkie miasta i miasteczka 


. nasze, a więc, przedewszystkiem, żydzi. Ci 


się akomodują. Są oni prześladowani strasz- 
liwie; akomodują się jednak, podciągając 
się pod mianownik moskiewski. Qzynią to 
w tem przeświadczeniu, że w ten sposób 
zobojętnić zdołają ucisk, na nich szczegól- 
nie zwrócony. Dotychczasowe rezultaty nie 
odpowiadają oczekiwaniu. Ale «pokora nie- 
biosa przebija », pod warunkiem, ażeby wy- 
trwałą była. Wytrwale przeto i w pokorze 
przyjmują ciosy, przybierając na zewnątrz 
pokost moskiewski. Z ust żydów, ogładzo- 
nych w szkołach, do których dostęp coraz 
bardziej jest im utrudniony, często słyszeć 
się dają wyrazy: «Ja russkij». Po moskiew- 
sku mówią ; naśladują miny i maniery mo- 
skiewskie i kompromitują Moskali w obec 
rdzennej ludności, w obec ludu, który wi- 
dząc w żydach Moskwę ze strony ujemnej, 
odwraca się od niej. Ztąd może pochodzi 
zawziętość rządu do nich. Moskale nimi-po- 
niewiereją; oni mimo to przy nich stoją 
i świadczą iin te same przysługi, jakie świad- 
czyli szląachcicom polskim, gdy ci ostatni 
władzę piastowali. Wszyscy prawie 'dzeja- 


tiele, co za bezcen majątki ponabywali, 
w żydowskiej siedzą kieszeni. Zdaje się, że 
rząd nie posunie się do tej ostateczności, aby 
długi żydowskie skasować; jeżeli zaś tego 
nie uczyni, to stanie się według przysłowia: 
« Złapał kozak Tatarzyna, a Tatarzyn za teb 
trzyma.» Moskale prześladują wierzycieli 
swoich, z którymi się muszą obchodzić de- 
likatnie. Wytwarza się z lego stosunek ory- 
ginalny i kłopotliwy. Prześladowani pozo- 
stają pod zagrożeniem ze strony prześlado- 
wanych. 

Tak się przedstawia stosunek żydowski 
w Żytomierzu. Rola jego uwydatniła się 
w ciągu ćwierci wieku, dzielącej nas od 
ostatniego naszego powstania. Zywiół ten 
stoi po stronie zwycięzców w charakterze 
sprzymierzeńca odpychanego a uparcie się 
z przymierzem narzucającego i potrzebnego. 

Element polskr trzyma się biernie — udaje 
beznadziejność, w głębi duszy jednak na- 
dzieję pielęgnuje i na odmianę liczy. Na- 
zajutrz po r. 4863 opanował go był popłoch 
iw popłochu rzucił się w dewocję. Zyto- 
mierz się był rózmodlił. « Kiedy trwoga, to 
do Boga.» Ufność, jaką w epoce powstań- 
czej okazywano wodzom, których wypadki 
na czoło wysuwały, zwróciła się do księży. 
Sprawiły to kobiety. Księża wychodzili na 
tem doskonale. Pomiędzy nimi atoli znalazło 
się kilku młodych i jurnych, którzy do- 
puścili się nadużyć i sami sobie sprawę 
popsuli. Ufność, jaką byli uzyskali, osłabła. 
Obecnie Żytomierzanie nie są rzeszą w niebo 
wpatrzoną a Żytomierzanki nie garną się do 
szykownych sług kościoła. We względzie 
tym nastąpił zwrót, który nazywam pomyśl- 


` nym dla tego, że umożliwia myślenie samo- 


dzielne. Umożliwia — powiadam, to nie 
znaczy, że stało się ono już faktem. Nie! do 
tego jeszcze dalekg. Wycofawszy się z za- 


okrystji, elemenat poski nie wszedł. na drogę 


własną, ale jął się oglądać za ścieżkami, 
deptanemi przez dzierżycieli piór publicy- 
stycznych, którzy — trzeba im tę sprawie- 
dliwość oddać —mącą w głowach -znako- 
micie. Prasa nasza, dzięki conzurze, nie 
może żądnej kwestji postawić jasno, a za- 
tem bałamutnie wskazuje ścieżki, na które 
opinję publiczną wabi. Za jej przewodem, 
doktryny włażą do głów naszych ułamkowo 
i jednostronnie a lak, że często ten, co 


wertuje pisma postępowe, staje się konser- | 


watystą, ten zaś, co się dziennikami kon- 
serwatywnemi karmi, wykierowuje się na 
postępowca. W ogóle publicystyka wywiera 
wpływ ujemny i nie przyczynia się ani tro- 
cha do prostowania dróg. W ygłoszone przez 
nią przed laty hasło prasy organicznej wy- 
szło na ludwiko- filipowskie enrichissez-v0us 
i okazało się jałowem, pokazało się bowiem, 
że nie było żadnym wynalazkiem nowym, 
żadną zbawczą -wskazówką. Moskale sami 
nas na drogę tę zepchnęli, wydzierając nam 
chleb. Jedyny sens, jakiego się w haśle tym 
domyślać można było, polegał na obronie 
ziemi polskiej. Jakże się on wyraził? Na 
każdy wypłat bankowych termin po kilka- 
dziesiąt majątków polskich idzie pod młotek. 
Na Ukrainie, Podolu i Wołyniu kurczyciel- 
stwo ziemi polskiej na szeroką odbywa się 
skalę. W pracy organicznej, zmienionej 
w walkę o byt i zredukowanej do rozmia- 
rów walki o chleb nie dochodzimy do rezul- 
tatów pożądanych. Cofamy się krok za 
krokiem i coraz to wyraźniej przekonywamy 
się, że do zbawienia naszego potrzeba cze- 
goś innego, aniżeli «praca organiczna », 
«zgoda z losem » i tym podobne warszaw- 
skie i petersburskie wynalazki. Czego mia- 
nowicie ? 


« Czynu!... czynu!.. naród czeka »... 

O tak — czeka... i, nie widząc z naszej 
strony działalności dodatniej, chwyta się 
sztundy, która się Moskalom w wysokim 
niepodoba stopniu. Nie umieją z niej sobie 
sprawy zdać i odpowiedzialuość za nią zwa- 
lają na Niemców-kolonistów, którym z tej 
racji tak solą, że kolonje niemieckie jedna 
po drugiej pustoszeją. Niemcy gromadami 
całemi wynoszą się do Ameryki. Prześlado- 
wanie Niemców jest w mniemaniu Moskali 
ściganiem sztundy w jej przyczynach. Bajki! 
prześwietny sądzie. Sztundę nie Niemcy, 
ale sami Moskale zaszczepili — sami Mo- 
skale, powtarzam a to przez lo, że ludowi 
ruskiemu narzucili moskiewską narodo - 
wość. Lud nasz różnicę pomiędzy sobą a 
Moskalami widzi we wszystkiem, z wyjąt- 
kiem jednego wyznania religijnego, gorli- 
wie i za zbyt ostentacyjnie osłanianego opie- 
ką urzędową. Podejizewa on w tem interes 
nieczysty. Oto jest w punkcie wychodnim 


. moralna przyczyna szlundy. Wynikła ona. 


z potrzeby zasłonięcia się przed narodowo- 
ścią narzucaną — potrzebę uczuwaną nie- 
świadomie a tak głęboko, że mógłbym 
wymienić wsie, w których włościanie utrzy- ` 
mują szkółki tajemne i” w szkółkach tych 
dzieci ich uczą się nie po moskiewsku, nie 
po niemiecku, nie po rusku, ale — po polsku. 
Tak — po polsku. Powtarzam to dla tego, 
aby wiadomość o faktach tego rodzaju do- 
szła do Rusinów galicyjskich. Rusini tutejsi 
z własnego popędu usiłują się od Moskwy 
odgrodzić : sztundą i językiem polskim — 
tym ostatnim z tej racji bąrdzo prostej i cał- 
kiem naturalnej, że w nim znajdują elemen- 
tarz, wzbudzający w nich większe, aniżeli 
moskiewski, zaufanie. Uczyliby się po ru- 


sku, gdyby druki rusińskie nie stanowiły A 


zbrodni stanu, ściganej przez policję. Zaam 


wieś, w której szkółka tajemna z językiem. 


polskim utrzymywaną jest za spólną znową - 
gromady, szlachcica i popa. Poczynają się 

już bowiem pojawiać i popi, co do sztundy 
przystają. Moskale zwietrzyli to: Ztąd wy=- 
szło rozporządzenie Ignatiewa, grożące su- 
rowemi karami tym, co szkółki lajemne 

zakładają. A zatem, po za «pracą orga- 
niczną», po za «zgodą z losem» i po za. 
innemi petersbursko-warszawskiemi wy- 
nalazkami, żywiół polski na Wołyniu, Po- 

dolu i Ukrainie ma szerokie a żyzne do 

działania pole. 

O tak — pole to szerokie, żyzne i wdzięcz- 
ne. Moskale na niem wyprawiają hece. Do 
kategorji hec wchodzi całkowicie wielka 
pod Równem rewja, która miała dwa cełe : 
jeden — nakiwanie palcem Austrji; drugi — 
umajestatowanie powagą carską rdzawio -. 
nego sziundyzmem prawosławia w południo - 
wo zachodnich gubernjach. Car zjechał 
otoczony chmarą jawnej i tajnej policji, 
wchodzącej co najmniej w 9/10 częściach do. 
urządzanych na cześć jego manifestacyj 
ludowych. Wieńce, bukiety, procesje, śpie- 
wy płci obojga dziatwy szkolnej, stawianie 
bram, palenie ogni, spotykania z chlebem 
i solą, zachwyty, wynurzania, wszystko lo 
było dziełem policji, krzątającej się z wy- 
słowić się nie dającą gorliwością. Gorliwość 
policyjna pozostawiła po sobie wspomnienia 
szturchańców, razów, sińców i guzów, roz- 
dawanych ludowi hojnie w sensie carsko- 
prawosławnej propagandy. Wątpić należy, 
aby te sposoby przyczynić się miały do 
zniszczenia sztundy ! 


, 
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Ze Lwowa, 21 września 1890. 

Z najpoważniejszego źródła zapewniano 
mię jeszcze przed miesiącem, że ks. E. San- 
guszko zostanie marszałkiem krajowym ; 
od tygodnia mówią, że mianowanie już pod- 
pisane; dotychczas jednak nie jest ono fak- 
tem dokonanym. (1) Ta. tak długo trwająca 
kryzis marszałkowska przykre na nas wy- 
wiera wrażenie; trzeba bowiem pamię- 
tać, że obecna sesja sejmowa jest jedną 
z najważniejszych od nastania autonomii. 
W chwili, gdy gasiciele nasi podnieśli sztan- 
dar «pracy organicznej» zdawało się, że 
może wistocie po tej nowej drodze krocząc, 
zdołamy się dźwignąć materjalrie ; tymcza- 
sem po dwudziestu kilku latach stańczy- 
kowskiej gospodarki kraj jest na drodze 
ekonomicznego bankructwa, a o stronie du- 
chowej już i nie wspominam. Obecnie na- 
darza się jedyna, może ostatnia sposobność 
do wybrnięcia z tego trzęsawiska: przy za- 
łatwieniu sprawy indemnizacyjnej, a mia- 
nowicie za pomocą konwersji całkowitej. 
Eoergiczny ten krok postawił by kraj na 
nogach. Na zwołanej konferencji posłów 
w tej sprawie, najwybitniejsi, najzdolniejsi 
znich przemawiali za konwersją ; przeziwna 
partja (większość) poleciła Sejmowi « taką 
operację finansową, któraby przy rozłożeniu 
na dłuższą spłatę 80 do 40*/, długu indemn. 
umożliwiła pokrywanie warunkowego bud- 
żelu krajowego.» Rozstrzygnięcie zależy 
od Sejmu ; i w lej, tak ważnej chwili, nie 
wiemy jeszcze, kto obeimie laskę marszał - 
kowską. Sesja rozpocznie się aż 14go paź- 
dziernika a na 48go listopada zwołano już 
Radę państwa. Smutne ztąd horoskopy dla 
biednej Galicji. Inaczej przygotowują się 

„posłowie czescy do Sejmu : walka tam za- 


"ostrza się z dniem każdym, a słynny Gregr 


„przy ciągłych protestach e. k. komisarza a 
hiucznym aplauzie ziomków wola, iż «do-. 
póki ostatnia kropla krwi czeskiej nie za- 
stygła, lud czeski wazalem pruskim nie 
będzie! » ; 
` Pan wiceprezydent Bobrzyński zjeżdżając 
do naszego grodu, składa mandat poselski 
i podobno do Rady państwa ; towarzyszą” 
mu fanfary pism «lojalnych» z jednej a 
memento z Wiednia z drugiej strony. Organ 
niemieckiej lewicy (której reprezentanta ma 
powołać cesarz austrjacki w grono mini- 
strów) eue freie Presse, rozpisuje się o pol- 
skiej szkole i o polskim patrjotyzmie i na- 
zywa nas wprost wrogami Austrji, wycze - 
kującymi tylko sposobności, aby się od niej 
oderwać Podobała by się nam ta szczerość 
wiedeńskiego organu i zanadto może po- 
chlebiała, gdyby tenże nie był się rozmyśl- 
nie mijał z prawdą: oto autor rzeczonego 
artykułu, badając przyczyny naszej anti- 
austrjackości, główną winę składa na szkołę 
i twierdzi, że dziatwa szkolna wcale nic nie 
wie o Austrji, dynastji panującej i jej 
przodkach a przyczyną znów tego brak pod- 
ręczników. Cieszyłoby to nas wielce, gdyby 
tak rzeczywiście było, ale, niestety... pa- 
cholęciu, które ledwie słowa łączyć się na- 
uczy, dzień w dzień nabijają głowę Habs- 
burgami, Wiedniami, hymnami i t. p. — 
W czytankach szkolnych co druga kartka, 
to albo o Rudolfie z Habsburga, albo o łzach 
cesarzowej Marji Teresy lub o dobrotliwym 
cesarzu Józefie etc. Mimo tego wszystkiego . 
ministerstwa rozesłały okólniki do naszych 
rad szkolnych z poleceniem, aby nauczycieli 
za mało uczących młodzież o Habsburgach 
karać jak pajsurowiej. Z rozpoczęciem urzę- 


(4) Jest już faktem dokonanym. Sz. korespondent, 
pisząc wcześniej, nie mógł o tem wiedzieć. (Prz, Red). 


WOLNE POLSKIE SŁOWO. 


dowania pana Bobrzyńskiego pojawiły się 
nowe wypisy szkolne z portretami monarchy 
w całej postawie i z podwójną dozą hymnów. 
Prawdę by napisała Neue fr. Presse, gdyby 
doniosła, że mimo tak pilnego wsczepiania 
w młodzież lojalności słowem i czynem, 
fabrykacja ta sztuczna jakoś się nie wiedzie, 
a kto bywał ostatniemi czasy na uroczystem 
zakończeniu i rozpoczęciu roku szkolnego 
w gimnazjach we Lwowie i na prowincji 
zwrócił uwagę, że «gromkie», jak kłamią 
pisma lojalne, « Najjaśn. Pan niech żyje!» 
bardzo słabiutkim głosem i z nielicznych 
tylko piersi się odzywa. Radzimy więc 
nieco zgrabniej mówić o naszej lojalności. 

Artykuł ów zjadliwy i co do słowa zmy- 
ślony wiedeńskiego organu, który ma kilka- 
dziesiąt tysięcy czytelników, przypomina 


nam dosadnie potrzebę wydawania pisma 
codziennego w obcym języku. Sprawa nasza. 


jest tak czysta, że mało potrzeba trudu, aby 
pokonywać zwycięsko ataki organów na- 
szych wrogów. W sprawie poruszonej przez 
Neue fr. Presse, umieściło Muzeum, organ 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, 
artykuł, wykazujący błędy w ustroju na- 
szego szkolnictwa i konieczność przekształ- 
cenia szkół średnich w duchu narodowym. 

«Im bardziej naród potężny i dojrzały — 
pisze Muzeum — tem żywiej owe ideały opa- 
nowują wewnętrzne i zewnętrzne jego ży- 


cie. Dla nas nasze narodowe ideały są łącz- ` 


nikiem świetnej naszej przeszłości dziejo- 
wej z przyszłością, warunkiem narodowego 
istnienia w przyszłości. Pierwszorzędną prze- 
to rzeczą wychowania .u-nas być powinno, 
uprawić należycie i przygotować umysł i 
charakter młodzieży do istotnego zrozumie- 
nia i przejęcia się temi narodowemi ideała - 
mi.» W dalszym ciągu zaznacza Muzeum, 
że sam wykładowy językopolski nie zdoła 
nadać cechy narodowej”wychowaniu, "bo 
organizacja, plan naukowy i metodyka 
wszystkich naszych szkół, zaprowadzona 
wyłącznie na modłę niemiecka, tchną na 
wskróś duchem niemieckim, formalistyką i 
pedanterją i szczepią ducha tego w młodzieży 
polskiej! Tuk się zapatruje na szkolnictwo 
w Galicji poważny orgaa fachowy. 

Komuż z nas Polaków nie jest pamiętny 
dzień L2go września, w którym imię nasze 
okryło się nieśmiertelną sławą. Przed 200 
laty klęczeli niemcy u stóp Sobieskiego, a 
gdy ten Iryumfalnie wjeżdżał do Wiednia 
oswobodzonego, jednym z pierwszych któ- 
rzy mu się rzucili do nóg był burmistrz sto- 
licy Lieb+nberg, który: przed przybyciem 
Jana III ukrywał -ię gdzieś w bezpiecznem 
podziemiu. Dz ś Wiedeńczycy wypierają się 
Sobieskiego a wyciągają z ukrycia Lieben - 
berga i w obecności ministrów i dostojni- 
ków odsłaniają mu pomniki — chyba za to, 
że żył. Germanica fides, nulla fides. 

Manewry tely już ukończone; jak one 
wypadły wiedzieć tego niepodobna, bo pi- 
sma głoszą tylko pochwały. Stańczycy nasi 
i to najbardziej piętzowani mieli szczęśliwą 
sposobność oglądania na polskiej ziemi aż 
3 monarchów. Przy obiadach sypały się 
miodopłynne słówka o dozgonnej przyjaźni, 
braterstwie broni, wieczystym pokoju a 
o takiej np. unji ełowej Niemiec z Austrją 
jakoś mie nie wspomniano, 

Gzy rychło przyjdzie do wojny, mimo tak 
poważnych oznak, powiedzieć niepodobna; 
ale dało by się wiele powiedzieć o wojnie 
na pióra pisu codziennych lwowskich. Re- 
daktorowie Dziennika Polskiego piastują 
jeszcze lezne boczne zajęcia : jeden pro- 
wadzi biuro statystyczne w magistracie oraz 
biuro ogłoszeń, drugi jest dyrektorem tea- 


tru ; nie dziw więc. że organ ich zapatruje 


_się na niejedno stronniczo. Dla braku taktu 


dyrektora, teatr lwowski utracił najznako=. 
mitszych artystów dramatycznych ; będąc 
dziennikarzem czy urzędnikiem z zawodu, 
nie potrafił jako dyrektor zadowolnić ko- 
misji teatralnej Wydziału krajowego, która 
decyduje o subwencji krajowej dla teatru. 
W odpowiedzi Dziennik wystąpił z krytyką 
działalności jednego z członków komisji, 
który jako członek Wydziału zarządza szpi- 
talami. W zakładzie obłąkanych w Kulpar- 
kowie miano wykryć różne nieprawidłowo- 
ści; w obec tego Kurjer Lwowski stanął 
po stronie obrońców zarządu Kulparkowa. 
Większość opinji jest po stronie /urjera, 
jako bezpośrednio nieinteresowanego. Spory 
te dzienników i wyklarowanie przy tej spo- 
sobności naj ważniejszych spraw krajowych 
są dziś objawami wielce charakterystycz- 
nymi. 

W poprzednim numerze donosiłem o kur- 
sie praktycznym przy szkole lasowej ; obec- 
nie, dzięki ofiarności p. ZŻókowskiego, ma 
być utworzony przy Studjum rolniczem 
w Krakowie kurs specjalny dla nauczycieli 
ludowych, celem rozbudzenia pomiędzy 
ludem zamiłowania do ulepszonych gospo- 
darstw. 

Włościańskie Tow. ochrony ziemi w Wa- 
dowicach zakupiło wieśza 30,000 złe, Szczęść 
Boże! 

Mieliśmy tn kilka proeesów politycznych, 
jak Zipsera, Danilewicza ; najważniejszym 
jednak jest proces Michała Knysza z Płu- 
cowa w Złoczowskiem, za uwieibianie Ros- 
sji a szerzenie nienawiści ku Polakom i 
pogardy ku Austeji, oraz obrazę religii przez 
głoszenie, że tylko Matka Boska w Pocza- 
jowie (za kordonem) jest prawdziwa. Obwi- 
niony: podług $$ 60 i 300 został skazany na 
karę- więzienia, Takich Knyszów mamy 
w Galicji setkami; Knysze powstali około 
r. 1848, kiedy Austrja rzuciwszy kość nie- 
zgody między nas a Rusinów wynczyła ich. 
nienawidzieć wszystko co polskie. Dzięki 
tej niemoralnej polityce są dziś i Rusini 
w rozbiciu, nas nienawidzą, ale teź i w Au- 
strję nie wierzą. Das ist der Fluch der bösen 
That. Konsan. 


PRZEGLAD POLITYCZNY 


Zawotowany przez kongres i w sena- 
cie bill Mac-Kinleja i wprowadzony nie- 
zwłocznie w życie jest zastosowaniem do 
Europy przez Stany Zjednoczone pamięt- 
nego w dziejach napoleońskiego systemu 
kontynantelnego. Ten ostatni miał na 
celu zubożenie Anglji. Prohibicja ame- 
rykańska nie ma czego innego w zasto- 
sowaniu do Europy na celu. Przemysł 
europejski traci na raz jeden olbrzymi 
rynek zbytu na wyroby swoje ; spada to 
nań nagle i trafia w same sedno wy- 
twórczość kapitalistyczną, slanowiącą 
wiązanie zbudowanego przez Prusy 
mechanizmu politycznego. Dotkniętem 
głównie jest trójprzymierze wraz z An- 
glją i Francją. Co z tego wyniknie? 

Zapytanie to stosuje się również do 
Rossji, z innego atoli powodu. WW kło- 
potliwe położenie wprawiło ją podnie- 
sienie się do wysokości zadziwiającej 
kursu rubla, oddziąływujące szkoilliwie 


na przemysł wewnątrz i na rolnictwo 
zewnątrz. Na ratowanie pierwszego 


sprawił car niespodziankę Europie, pod- 


wyższając opłaty od towarów zagraniez- 
nych. Pokazało się, że podwyższenie to 
jest jeszcze za niskiem. Ale —jak przyjść 
z pomocą rolnictwu, klóre bez slraty 
płodów swoich za granicę zbywać nie 
może? Co z tego wyniknie? 

Europie dogodziła Ameryka, Rossji 
— Francja. Przyjaźń francuska ułatwiła 
carstwu pożyczki na « konwersje», które 
się wyraziły pod postacią dział, karabi- 
nów, prochu bezdymnego, twierdz i 
strategicznych dróg żelaznych. Dzięki 
« konwersjom », rewje wojskowe wy- 


_ padaja ku jaknajwiększemu zadowolnie- 


niu — prawosławia; dzięki im, Alelksan- 
der [[I ma czem opłacać chmary « ochra- 
ny», czuwającej nad bezpieczeństwem 
osoby jego w Galczynie i za Gatczyną ; 
dzięki « konwersjom», Rossja podziela 
losy Europy : wpadła wraz znią w mat- 
nię finansową, z której wyratować ją 
może chyba — ręka boża. 
Ręka boża ukazuje się pod postacią so- 
cjalizmu, stawiającego dogmat: « wszyst- 
kot dla. państwa, wszystko przez: pan- 
stwo, » Dnia 1 b. m. opadły więzy praw 
wyjątkowych, któremi socjalizm w Niem- 
czech skrępował Bismark i które to jeno 
sprawiły, że:się liczebnie rozwinął i za- 
sadlniczo. pogłębił. Usunięcie praw tych 
święcili socjaliści mityngami, na których 


omawiali doktrynę swoją i program 


działalności. na przyszłość. - Najważniej- 
szą:z mów przy okazji tej wygłoszonych 
była mowa. Liebknechta, zaznaczająca: 
na: wsłępie, że: rozwój swój. socjalizm 


zawdzięcza nie: prześladowaniu, ale te- . 


mi, że posiada program niezwyciężony, 
żesposiacla. cel «w postawieniu państwa 
socjalistycznego, które zniesie na zawsze 
wszystkie. nierówności. spółeczne. » Cel 
ten wylaje się nam niejasnym i niebez- 
piecznym a zatem niemożliwym do osiąg- 
nięcia. Niejasmość jego wynika ztąd, że: 
nie uwzględnia nierówności naturalnych, 
czyli, wymaga przetworzenia. człowieka 
wedle innej, aniżeli ta wedle której wy- 
szedł z rąk natury, modły. Przysto- 
sowywanie nierówności naturalnej, do 
wymogi. równości. spolecznej, znoszącej 
samodzielność indywidualną, mąci ja- 
sność celu i sprowadza. zadanie socjali- 
styczne do zakresu «jednej owczarni 
i jednego pasterza. » Na to więc ludzkość 
wieków tyle: œ zdobycie samodzielności 
indywidualnej, określającej, się wyrazem 
« wolność», walczyła, ażeby się cofnąć 
do zakresu zadania, jakie sobie był ko- 
sciót postawił?... W tem tkwi nuiebez - 
pieczeństwo, którego socjaliści, z po- 
wodu jednostronnego. zapatrywania się 
na rzeezy, nie widzą. Nie widzą tego 
mianowicie, że, gdyby agitacyjne ich 
sposoby doprowadziły do urzeczywist- 
nienia.państwa. socjalistycznego, w pań- 
stwie tem. najpierwszą, jakaby: się wy- 
kluc musiała:działalmością, byłaby walka 
o wolność — œ samodzielność indywi- 


_ dualną. Wydaje: się nam przeto, że agi- 


tacja. z góry chybia. eela pomimo, że 


ŁOWO - 


| w gruncie, o ile dąży do wyzwolenia 


pracy z pod despolyzmu kapitału, spra- 
wiedliwą jest i racjonalną. 
"W. Niemczech rokuje ona zamęt, 
potęgujący trudność położenia, jaką 
, zapowiada przemysłowi niemieckiemu 
prohibicja amerykańska. Symptomata 
zamęlu zaznaczają się już. Przeciwko 
zmowom robotniczym organizować się 
| poczynają: zmowy kapitalistów. Zanosi 
się na walkę na noże. W obec przewidy- 
wanej tej walki, w roli rozjemey, stoją- 
cego na czele trzech przeszło miljonów 
bagnetów, przedstawia się Wilhelm IE, 
który, zdobywszy pod Narwą trójkę koni, 
| kibitkę i kuczera w armjaku i napolo- 
` wawszy się w lasach styryjskich z cesa- 
, rzem austrjackimi królem saskim, poluje 
, obecnie w lasach, rosnących w obrębie 
dzierżaw berłu jego podległych. Urządził 
on: przedtem dla powyżej wymienionych 
| monarchów widowisko wojny udanej 
i pod Lignicą. Widowisko to miało zna- 
czenie polityczne. Jak Aleksander III 
z pod Równa nakiwał palcem trójprzy- 
, mierzu, tak trójprzymierze z pod Lignicy 
nakiwało palcem Rossji. Zaznaezymy, 
że kiwanie jedno i drugie odbywało się 
z gruntu polskiego. Szczegół ten nie jest 
bez znaczenia dla nas, postawionych. 
pomiędzy zawistnem okiem: mierzącemi 
się interesami i mocarstwami. Kwestja 
socjalna i kwestja polityczna eskrzydlają 
kwestję polską, wzywając nas do — 
niezasypiania gruszek w popiele. Sród: 
powikłań, jakich świadkami jesteśmy, 
(nie wyklucza się przypuszczenie, iż 


pod koniec XIX wieku wypadków. 

My jednak — nie ostrzymy: miecza 
w cichości. W Ameryce spółziomkowie 
| nasi stawiają kościoły, mie zakładają 
| szkół i kłucą się zawzięcie o katolicyzm; 
w Europie — do organizowania Związku 


Polski, nie garną się z tą ochotą, jakiej 
przykład emigranci dawać by powinni i 
dawali dawniej ; pod zaborem moskiew- 
skim pamowałaby cisza głucha, gdyby 
jej aie mąciły jęki Podlasian, gnębio- 
nych za to, że nie przyjmują « dobro- 
wolnie » prawosławia — może się tam co 
kluje w głębi, ale tego nie widać przez 
skorupę, pomalowaną barwami carskie- 
mi; pod zaborem ausirjackim uwagę 
pochłania zmiana marszałka sejmowego : 
na godność tę zamianował rząd. księcia 
| Eustachego Sanguszkę, który się niczem. 
| na arenie życia publiezaego nie zazna- 
czył, tak dalece niczem, że stańczycy 
nawet nie wiedzą, czy om ich, czy nie 
ich ; w zaborze pruskim nie ustaje wy- 
glądanie arcybiskupa, zamianowanie 
którego rozstrzygnąć ma. kwestję drogi 
politycznej, jakiej się Wielkopolanie 
nadal trzymać mają. Słychać, że papież 
staje w obronie praw kapituły, której 
sześciu kandydatów gabinet odrzucił. 
Wątpliwym jest do kandydatów tych po- 
wrót. Byłoby lo ze strony rządu wyzna- 
niem błędu własnego, upokorzeniem się 


| wszachu Austrji, nie zaś do obiecującej ` 
| miecz. polski w-ciekości wyostrzony i | 
w stosownej chwili z pochwy wydobyty, | 
mógłby zaważyć na szali gotujących się | 


| nemi. 
Narodowego, to jest, do pracowania dla. | 


w obec kapitały. Nastąpić by to mogło 

w takim jeno razie, gdyby minister (pan 

Gossler) tekę złożył. Jeżeli zaś minister 

tekę zachowa, wówczas naznaczenie 
arcybiskupa odbędzie się na drodze ukła- 
dów pomiędzy stolicą apostolską a rzą- 
dem pruskim i, czy wybór padnie na- 
Niemca, czy też na Polaka, będzie UC 
zgwałeeniem prawa. Krążą pogloski, że 
godność arcypasterską w Wielkopolsce ` 


otrzyma nie Niemiec i nie Polak, ale 


Włoch. Gdyby się to sprawdziło, rzecz ` 
ciekawa, jaką by postawę przybrała pa- 
tronowana przez telimenizm petersbur- 
ski « polityka przyszłości. » "ih 
Cos nakształt polityki przyszłości, zą= 
prawnej petersburską wonią, praktyko- 
wać chcieli Serbowie, przenosząc zaufa-. 


| nie swoje z liberałów i progresystów na 


radykałów, podających się za stronnietwo 
moskalofilskie. Pokazuje się jednak, że 


"moskalofilizm radykalny nie różni sięod 
` austrofilizmów liberalnego i postępowe- - 


go. Te ostatnie, skompromitowane złą 
gospodarką,. ustąpić musiały stronnie- . 
twu,. zapowiadającemu zmiany admini- ; 


, stracyjne, ekonomiczne i polityczne. Przy > 


ostatnich wyborach do skupsztyny ode'' 
niosło ono: stanowcze zwycięstwo, które ' 


zawdzięcza instynktowej opozycjinarodu ` 
przeciwko systemowi dawniejszych rzą- |, 
, dów. Polityczny kierunek. pozostaje iten ; 


sam co dawniej, wynika on bowiem ;, 
nie z takiej, lub owakiej sympatji,. lecz. : 
z warunków położenia, żniewalających -í 


| Serbję stosować: się do dzierżącej ją ':- 


Éj 


jej gruszki na wierzbie: Moskwy. «Bóg 
wysoko, car'daleko. » Ten ostatni, gdyby ` 
przebywał blisko, Serbowie by umieli ` 
przyjaźń jego i łaskawość należycie cenić. 


W warunkach. położenia, w jakiem się $ 


| Serbja znajduje, losy kraju zależą prze- 


dewszystkiem od uczciwości rządu w za- 
wiadownietwie' sprawami! * wewnętrz=' 


y 


GŁOS Z KRAJU 


Szkie Programowy 


(Zarys Polityki biernej tedpornej) = 
$ Napisał JOCZEL p 


(Ciąg dałszy |. 
Ostatnie chwile naszego niezawisłego: : 


| istnienia, napiętnowane tylu objawami : 
| spodlenia, przekupstwa ï zdrady, rzuciły 


cień na całą przeszłość naszą. Zgoda sta- 


| nów sejmowych na rozbior kraju, spotę- 


gowana. podpisem króla, abdykaeja te- . 
goż na rzecz nikczemnych zaborców — 
kamieniem hańby zapadła nad naszą 
mogiłą. Były to czyny, mogące dowodzić 
zupełnego: narodu znikczemnienia. Kon- 
federacja Barska i powstanie z r. 1194 
zdołały nas z tego zarzutu oczyścić i 
chwilę zgonu Polski aureolą męczeństwa 
uszlachetnić ! Powstanie Kościuszkow-- 
skiestanowiło protest przeciwko. wyrolko- 


T 


"maąciły iskrzywiały. 0 - 


„ łącznie, 


wi gabinetów, dowiodło także, iż naród, 


umiejący ‘z takiem poświęceniem i za- 


 parciem się bronić praw swoich, zdolny 


~ do tej obrony powołać wszystkie warst- 


wy społeczne, nie wyłączając chłopów i 
żydów, nie upada pod brzemieniem włas- 
nych win tylko, i że w upadku nawet, ży- 
wotnych sił i szlachetnych aspiracji się 
mie pozbywa. Chociaż sprawa upadła, 
idea niepodległości Polski zakwitła 
w całej pełni. Kościuszko, najszczytniej- 
_sży idei tej przdstawiciel, / zaszczepił 
w ludach curopejskich sympatję dla 
uciemiężonego narodu i wiarę w jego 
żywotność ! Następne dzieje nasze pełne 
_ są dowodów, że, ilekroć Polacy żywiej 
odczuwali i wyrażali potrzebę wyzwole- 
- mia, tylekroć wywoływało to w położeniu 
naszem ulgi, 
wencją mocarstw obcych, albo dobrowol- 
"nem ustępstwem dworów zaborczych. 
lwia; nie było legjonów polskich, nie 


-byloby Księstwa Warszawskiego, nie 


madawanoby nam na kongresie wiedeń- 
"skim konstytucyi, wprowadzającej we 

wzajemnym do siebie slosunku różnych 
_ części wielkiego państwa carów nader nie- 
_„ bezpiecznych anomalij. Niepowtórzyłoby 
„się także to samo zjawisko w r. 1831, 
„gdybyśmy wszelkich aspiracyj się wy- 

rzekli i tylko pracą.się zajęli. Nie będę 
„ zastanawiał się nad tem, o ileby.ta lub 
¿Owa ulga w naszem położeniu owoce 
- pożądane wydała. Chcę tylko zwrócić 


= Uwagę na to, że powstania do ustępstw 
* aządy zmuszające, „politykę wynarada-. 


inia skutecznie tamowały, z organiz- 


__ mów państwowych obcych kazały wy- 


_raźnie nas wyłączać, zmuszały do licze- 


nia się znami bezpośredni wpływ we-. 


wnętrznej rządów względem nas polityki 


Użyteczność jednak powstań naszych 


~ -aa temsię jeszcze nie ograniczała: wywie- 


rały one wpływ potężny na kształtowa- 
nie się państw, w których skład weszły 
ziemie polskie. Idea wolności, Polakom 
‘ zawsze przodująca, w zetknięciu się 
”zideałami innych narodowości, z któremi 
_ połączeni jesteśmy, musiała wywołać 
` w nich pewną fermentację. To też po- 
wiedzieć można, iż wszelkie reformy 
społeczne i konstytucyjne, jakie się 
w. trzech państwach zaborczych w wie- 
| ku bieżącym dokonały, są, w Rossyi wy- 
a w Niemczech i Austryi 
w znacznej części, owocem polskich ideji 
rewolucyjnych, dowodem, że naród 
_ ujarzmiony, jeżeli posiada jasno wytkię- 
te cele i pewną. do przeprowadzenia ich 
energję, nie przystosowuje się i nie za- 
- nika,- ale owszem, sam wpływa na 
, zmianę otaczających warunków. « Pol- 
„ ska, pomimo niewoli, dokazała tego , 


=- Czego w położeniu jej nie dokazał żaden 


kraj inny» — 8ą słowa autora < Obrony 

Czynnej»; a mianowicie; « dwom rzą- 
: dom zaborczym narzuciła zasadom ich 
_ sprzeczne, interesy ich podrywające, re- 


_ „formy społeczne. Gdyby nie Polska, kto 


wie, ile „Wieków jeszcze czekaćby musia- 
„ła Rosyja na switanie idei wolności, pod- 
*kupującej carat w fundamentach». 


„mnieć sobie wypadki z r. 1848, gdy na- 


polskie rewolucyjne piesni 


spowodowane albo inter-- 


"dać przynajmniej świadomość warunków 
| żenia. Naród każdy żyje dopóty, dopóki 
- Trzeba więc owe prawa do życia zazna- 
. czać, a zaznaczanie to, przy zupełnym 
. braku środków innych, przy stłumieniu 
-organów do wyrażenią:aspiracyj.narodo-. 
| wych, nie mogło się inaczej wyrażać, 


jak przez powstania i protesty. Powsta- 
| nia ustawiczne, podnosząc jednocześnie 


minały narodowi, że jest życie inne, 


: wolności jasnej dążyć on powinien. Si- 
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Rzecz to, w stosunku do Rosyi, wi- 
doczna i dobrze znana ; chcąc dopatrzeć 
wpływu tego w Niemczech, dość przypo- 


ród niemiecki, podniósłszy rokosz dla 
wywalczenia swobód politycznych, prze- 
dewszystkiem uwalniałz więzień berliń- 
skich Polaków (1), kiedy całe Niemcy 
i śpiewały. 
Tym sposobem powstaniom zawdzięcza - 
my u nas uwłaszczenie włościan (2), któ- 
rez początku chwilowo bieg sprawy na- 
rodowej zatrzymało, ale dla przyszłości 
ma niezmierne a dobroczynne znaczenie ; 
w Austryi zaś, uzyskanie jakich takich 
swobód politycznych. Więcej jednakże 
od samych faktów ważną jost zasada, do- 
wodząca widocznie, że z nami się liczą, 
że wpływ nasz ma pewne znaczenie. Czy 
zaś polityka « godzenia się z losem » 
doprowadziłaby kiedy do tego ? 

Po nad tem wszystkiem góruje inny 
jeszcze, najważniejszy powstań naszych 
pożytek. Polega on na podtrzymywaniu 
ducha narodowego. iNaród każdy, aby 
żył, potrzebuje, jeśli już nie ma wszyst- 
kich do rozwoju życia warunków, posia- 


tych i energicznego ku ich zdobyciu dą- 


sam prawa do życia się nie wyrzeka. 


życia narodowego, usunięciu wszelkich 


sprawę polską wobec europy, odna- 
wiały protest, po raz pierwszy przez kon- 
federatów barskich i Kościuszkę podnie- 
siony ; powstania ustawicznie przypo- 


wolne a piękniejsze, niż to, w jakiem go 
losy postawiły, i żeido życia tego, ido 


ła, nie znajdująca oporu i odporu, działa 
skutecznie. Sifa wynarodowienia oporu 
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ciągłego znaleść u nas nie mogła. Pow- 
stania zaś stały się tą odporną siłą, która 
wpływ tawtej osłabiała. Gdyby nie one, 
bylibyśmy jak te rośliny, które, pozba- 
wione promieni słońca, żyją, ale utraci- 
ły barwy na zawsze. Powstania grają u 
nas rolę wentylacyi, wpuszczającej w za- 
tęchłe nasze więzienie orzeźwiający strug 
powietrza, niszczącej szkodliwe miazma- 
ty, utrzymującej atmosferę życia nasze- 
go w stanie względnej świeżości. 

Jeżeli Polskaw dążeniach postępowych 
nie pozostała daleko poza innemi naroda- 


 mi'Kuropy, jeżeli w naszym kraju usi- 


łowano zbliżyć się ku: ideałowi sprawie- 
dliwości społecznej, jeżeli ideał ten 


- w chwili tej coraz więcej i coraz żarliw- 
szych zyskuje sobie czcicieli, jest lo rów- 


cyjnych. Na polach bilew powstańczych, 
zroszony krwią kosynjerów naszych, 
krwią Kiłlińskich, Bartoszów Głowac- 


- kich, urastał demokratyzm polski na tę 


nież owocem naszych usiłowań insurek- 


siłę, w której obecnie jedyną mamy 


— 


| rękojmię przyszłośei. Jasiński, Kolłątaj, 


Moechnacki, Worcel, Miłkowski, Lima- 
nowski, Sierakowski i inni, ci trybunowie 
ludu polskiego, szermierze wolności i 
szczęścia mas, upośledzonych społecznie, 
byli wszyscy rewolucjonistamii w ruchach 
narodowych udział brali. Za ich to wpły. 
wem wciskał się do powstań naszych 
pierwiastek reform społecznych, pozo- 
stawiając w umysłach ziomków ferment 
na długi czas po stłumieniu ruchów wo- 
jennych. A siew ten nie był bez plonu... 
Ilekroć po latach ucisku, nastawała 
w Polsce chwila wolności, ilekroć opi- 
nja publiczna uzyskiwała choć na czas 


` krótki prawo głosu wolnego, ujawniała 


się natychmiast potęga owego wpływu. 
Zasady demokratyczne występowały 
z coraz to potężniejszą siłą, coraz to wol- 
niejsze ol wszelkich mącących je przy- 
mieszek. Od wezwań Kościuszki, obie- 
cujących -wolność osobistą za udział 
w walce narodowej, do manifestu Towa- 


 rzystwa Demokratycznego, głoszącego 


zasadę : « przez lud dla ludu », lub choć- 
by wreszcie do pierwszego aktu Rządu | 
Narodowego po wybuchu powstania w r. 
63, zapowiadającego powszechne uwła- 
szczenie — jakiż to postęp ogromny |... 
Tymczasem ze wszytkich programów 
półśrodkowych, na ugodach z eiemięż- 
eami opartych, wynurzał się zawsze za- 


"ciekły konserwatyzm, wszelkim dąże- 


niom postępowym wprost wrogi. Czyż 


_ po to więc uprawiać mamy « pracę orga- 


niczną », aby jej chlebem  wytuczeni. 
powstawali stańczycy lub oportunistycz- 

ni kapitaliści, poświęcający wszelkie 
aspiracje narodowe i przyszłość ekono- 

mićzną kraju — osobistej- karjerze. i 

synekurom ! — wielko-polanie, całująey 
z pokorądłoń wynaradawiającego ich Din- 
dera, -łub tutejsi Wielopolsey i Spaso- 

wicze, ze zgrają Piltzów, chylący kornie 

kark pod uderzenia carskiego knuta i 

powlarzający po każdej zmianie na gor- 

sze : «itak dobrze ! itak jeszcze żyć 

można » | — a wszyslko to dlatego, aby 

wesprzeć rozlatujący się w gruzy gmach 

konserwatyzmu, aby postępowy kieru- 

nek umysłów za. pomocą cenzury, 

konfiskat, prokuratoryi lub wpływu je- 

zuitów oraz klerykałów gnieść i koszla- 

wić? Jak pleśń na wodzie stojącej, tak 
na powierzchni życia naszego wyrastają 

wstrętne grzyby konserwatyzmu, ilekroć 

naród z dążeń niepodległości choć na 
chwilę zrezygnuje. Pobudka powslańcza 

jest zawsze hasłem postępu. 

Sądzę, że zdołałem choć w części osła- 
bić znaczenie zasady, na której organicz- 
nicy program swój oparli. Powstania nie 
są bynajmnej dla narodu szkodliwe, sta- 
nowią, owszem, jego naturalną potrzebę, 
są konsekwentnym położenia jego wyni- 
kiem. Powstania nawetstłumione, nawet 
wywołujące -spotęgowaną reakcję uci- 
sku, świadezą o świadomości narodu, e 
jego dążeniu do życia samoistnego. 

Program rezygnacyi i godzenia się 
z losem jest objawem .plugawej apatyi i 
zaniku własnej godności. Pionierowie 
zasad pracy organicznej potężnym gło- 
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sem zapewniali społeczeństwu rozwój sił 
wewnętrznych narodu. Skupiając as- 
piracje narodowe do ciasnego koła we- 
wnętrznej działalności ekonomicznej, za- 
powiadali organicznicy olbrzymie na tem 
polu postępy. Należy więc nam z kolei 
zastanowić się na tem, o ile enuncjacje te 
i proroctwa ziścić się i do rzeczywistego 
szczęścia narodu przyczynić mogły. 
(Dokończenie nastąpi) 


ROZMAITOSCI 


= Wydanie emigranta polskiego. — Czy- 
tamy w Kurjerze Lwowskim : «Prasa rumuń- 
ska zwielkiem donosi oburzeniem o nieenym 
czynie ruinuńskiego urzędnika, htóry za 
2,500 rsr. wydał Rossji emigranta polskie- 
go, Simońskiego (2). Tenże przebywał w Ru- 
munii już od lat 27 i mieszkał w miasteczku 
Dorohoju, gdzie trudnił się rzemiosłem, 
ożeniwszy się z Rumunką. Mało kto wiedział 
już o tem, że S. jest wygnańcem rossyjskim. 
Przed kilku dniami udał się on był do Fa 
rasanzi na stronę rossyjską (do Bessarabii) 
i wióciwszy ztamtąd opowiadał, iż władze 
rossyjskie dowiedziawszy się, żć brał udział 
w powstaniu, rozkazały go aresztować, co 
też by się stało, gdyby był nie uciekł. 
W kilka dni później zawezwany został Si- 
moński przed prefekta miejscowego w Herca, 
który go kazał okuć w kajdany i wywieść 
do Rossji, gdzie go wydano władzom ros- 
syjskim, które go odstawiły do Kiszyniowa. 


_ Za czyn ten otrzymał prefekt podobno 2,500 


rubli w złocie. W obee podobnego wołają - 


«ego o pomstę faktu jest oburzenie prasy 


rumuńskiej zupełnie uzasadnionem, Rząd 


. rumuński, ulegając cpinji publicznej, złożył 


prefekta owego z urzędu i wytoczył mu 


roces. » 
p * 
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= Szkoły. — W Królestwie Polskiem 
znajdowało się w r. zeszłym 21 gimnazjów 
męskich, do których uczęszczało 8,332 uczą- 
cych się, 14 żeńskich z 8,766 uczennicami, 
1 progimnazjów męskich — 1,418 uczniów, 
4 progimn. żeńskie — 451 uczennici 8 szkoły 
realne, w których kształciło się 1,075 ucz- 
niów. Ę 


* * 

| = Mowu szykana. — Władza naukowa 
w Królestwie Polskiem wydała polecenie, 
zakomunikowane wszystkim naczelnikom 
zakładów naukowych, iżby, stosownie do 
obowiązujących przepisów, zakłady nanko- 
we przy wydawaniu uczniom lub studentom 
urlopów na wyjazd, niezwłocznie zawiad :- 
miały o tem gubernatorów (w Warszawie 
oberpoliemajstra) tych miejscowości, doką:l 
wydawane są urlopy. 
` * 
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. == Rzecz w porzadku. — Na pomocnika 
buchhaltera warszawskiej izby skarbow -j, 
zamiast wziąść z pomiędzy Polaków czło 
wieka wykwalifikowanego, a taki znalazlby 
sięw Warszawie nie jeden, sprowadzony 
został z Moskwy — teolog — kandydat mo- 
skiewskiej duchownej akademji, niejaki 
Jerafiej Iwanickij. 

* 


* * 
. =Z Ameryki. — Wychodzący w Buffalo 
dziennik, Polak w Ameryce, oblicza, że z sa- 
mego Buffalo wychodźcy polscy posyłają 


TA 


pozę 
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corocznie do Polski najmniej 90,000 dola- 
rów — blisko pół miljona franków. « Przy- 
puściwszy -- słowa dziennika — ten sam 
stosunek w innych kolonjach polskich, to 
okaże się, że Polacy w Stanach Zjednocz. 
zamieszkali wysyłają ztąd do starego kraju 
co najmniej cztery miljony dolarów rocznie.» 
Najwięcej wysyłek tych skierowanych jest 
do Galicji a to, jakoby, dla tej przyczyny, 
że wychodźce galicyjscy, uważając pobyt 
swój w Ameryce za tyinczasowy, chętnej 
aniżeli wychodźcy z pruskiego i moskiew- 
skiego zaboru, do'ojczyzny wracają: Poda- 
nie to jest gołosłowne; gdyby jednak było 
sprawdzonem, miałoby swoje we względzie 
przyczyn wychodźtwa znaczenie. 


— GRZE" —— 
SPRAWY EMIGRACYJNE 


ZARZĄD ZWIĄZEU NARODOWEGO POLSKIEGO 
WE FRANCJI — jak już donosiliśmy o tem — 
zwołuje na dzień 18go października wiec 
polityczny, na którym ma być roztrząsaną 
kwestja : co robić należy, ażeby powiększyć 
liczbę członków Związku i jego znaczenie? 
Miejsce zebrania : Czytelnia Polska, rue de 
l'Arbre Sec, 46. Początek o godzinie 8 i pół 
wieczorem. 

Jednym ze sposobów, który może zainte- 
resować ogół polski sprawę Związku, jest 
— o ile można — dokładniejsze zebranie sta- 


polskiej we Francji jest pożądany. Jak wia- 
doimo czytelnikom W. P. Słowa, ze wstęp- 
nego jego artykułu w nrze z d. 15 września, 
Zjazd prawników i ekonomistów polskich, 
który się odbył we Lwowie, we wrześniu 
przeszłego roku, uchwalił zająć się zbiera- 
niem dokładnych statystycznych wiadomości 
o Polakach, przebywających w rozmaitych 
krajach Europy i Ameryki. Uchwałę tę mo- 
żemy tylko pochwalić, ponieważ świadomość 
swego położenia stanowi jeden z warunków 
powodzenia prac narodowych. Zarząd Związ - 
ku może okazać ważną usługę tej sprawie, 
skoro posiadać będzie potrzebny do tego 
materjał. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


ANATOL KRZYŻANOWSKI — « Dwa prady», 
powieść na tle spółczesnem (Warszawa, 
nakł. S. Lewenthala), — Tendencja tej pracy 
tyczy się stosunku ludu rolnego do szlachty. 
Autor wskazuje powody rozbratu i możli- 
wość nawiązywania węzłów rodzinnych 
w społeczeństwie polskiem. 


« Ilustrowana Bibljoteka rozmaitości ». Pod 
tytułem tym wychodzić ma we Wiedniu dwu- 
tygodnik pod redakcją p. Stanisława BRAN - 
DUWSKIEGO. 


NEKROLOGJA > 


Edmund Milerowicz, żołnierz z oddziału 


Czachowskiegó, sybirak, zmarł w Gorlicach 
w 42 roku życia. a 
Alfons Koztełło Paklewski, rzadki okaz 
Polaka, co się drogą spekulacyjną na Sy- 
berji olbrzymiej dorobił fortuny, zmarł 
w Bykowszczyznie, gub. Witebskiej, w 80 

roku życia. 


Leopold Łukasińskt, bratanek Łukasińskie- 
go, którego przykutego do harmaty w. ks. 
Konstanty w 1830 roku z sobą z Warszawy. 
zabrał, uczestnik powstania r. 1868, zmar 
w Drohowyżu, w 70 r. życia. 


Maurycy Hoffman, właściciel hotelu Geor- 
ge'a we Lwowie, Bawarczyk, który przed 
laty do Polski przybył, z Polką się ożenił 
i stał się gorącym patrjotą polskim; w ro- 
ku 1868 powierzono mu ważne zadania poli- 
tyczne, z których się wywiązywał uczciwie 
i nie szczędził na sprawę polską ofiar ma- 
terjalnych ; umarł we Lwowied. 28 września. 


Dr Maksymil(jan Machalski, jeden z naj- 
zdolniejszych adwokatów krakowskich, po- 
seł do Rady państwa, uczestnik prac patejo- 
tycznych przed r. 1848, urodz. w Wojniczu 
r. 4817, zmarł d. I października w Krakowie. 


Paulina z Tolkemitów Janowska, uczest- F 
niczka działalności patrjotycznej r. 4868 
małżonka jednego z wybitniejszych działa-. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


Rymwid - na Maretael: — Dziękujemy serdecznie 
za serdeczny list. Dla braku miejsca, ogłosimy go 
w numerze następnym. i 


SKŁADKI NA SKARB POLSKI 
(Złożono w Redakcji «W. P. Słowa»), 


8» 


Ks. M. K. Taraszewski z Monachium.. Fr. 
w W drukarni Adolfa Reiffa "S53 


Wyszedł z druku drugi tom Pięciu Ksiąg 
Mojżesza : EXODE, w języku francuzkim, 

rzez ALEXANDRA WEILL, sławnego i uczonego 
badacza Historyi Świętej, z Komentarzami 
— w których oddziela naukę Ezraistów od 
Możaistów, czyli fałszu od prawdy —i Etymo- 
logią, w której wykazuje wszystkie wyrazy 
w różnych językach pochodzenia hebrajskiego. 
— Drugi tom jako i pierwszy : Genesa ważnego 
i interesującego dzieła nabyć można w dru- 
karni Reiffa. — Cena tomu fr. 5. — Po wyjściu 
z druku wszystkich pięciu tomów, cena dzieła 
podniesioną zostanie na fr. 100. 


Nakładem Związku Narodowego polskiego we Fran- 
cji, wyszła broszura pod tytułem : MOWY wygło- 
szone w dniu 28 czerwca 1890 r z powodu przeniesienia 
zwłok Adama Mickiewicza z Montmorency na 
Wawel. Cena 50 centimów. Skład główny w Czy- 
telni polskiej, 46, rue de IArbre-Śec, w Paryżu. 
Przeczytanie onej zalecamy czytelnikom naszym. 
ono Luo 


Ob. H. Tchórzewski. krawiec, 40, rue du Mar- 
ché, à Genève, uprasza uprzejmie ob. J. Turski ego 
o przysłanie mu adresu swego. i 

: - 
Le gźrant-proprietaire : A. REIFF 
EE E EE W DD DOZ RC - 
Paryż. — Druk. polska, A. Reiffa 3, rue du Four, 


